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        Sclerosis multiplex
Ciechocinek 4.10.2005 r.

Chciałem Państwu opowiedzieć o jednym chorym na stwardnienie rozsiane, który trafił do mnie do Ciechocinka w 1987 r. Był chory na SM, poruszał się z trudnością. W 1990 r., czyli po 13. latach, napisał do mnie list. W liście tym pisze tak:
Żadne słowa nie wyrażą tego, co Pan uczynił z moim zdrowiem i w ogóle życiem. Czuję się

świetnie. Żywienie Optymalne (®) stosuję. Ustąpiły bóle głowy, szarpanie mięśni, słabość
w nogach, szum w uszach, migotanie oczu, arytmia serca. Powróciła radość życia, nie ma załamań psychicznych, jestem bardziej logiczny, trzeźwy umysłowo, bardziej sprawny

w działaniu. Zapytuje Pan, czy były grypy i inne infekcje. Oczywiście, odporność na przeziębienie wzrosła nieporównywalnie. A przeziębiałem się tylko wtedy, gdy nie zachowałem proporcji między białkiem a tłuszczem lub zbyt mało zjadałem tłuszczu, ale tylko wtedy.
No i nie wiem w ogóle, co to jest ból zębów, krótko mówiąc – „końskie zęby”. Kończąc – wróciła mi wiara w cud. Tak, proszę Pana, bez jakiejkolwiek przesady, samo dojście do tej diety
przez Pana jest cudem, a drugim cudem jest to, że o Panu usłyszałem. No i, o ironio, 7 stycznia

1987 r. byłem u Pana po raz pierwszy – to jest dzień moich urodzin – i właśnie wtedy urodziłem się po raz drugi, jedząc w tym dniu ostatnią bułkę.

W 1990 r. ten list napisał, w 1998 r. zgłosił się, jest zupełnie sprawny, pracuje fizycznie, a co najdziwniejsze, zupełnie znikły mu typowe dla stwardnienia rozsianego zmiany w mózgu:

przy badaniu rezonansem magnetycznym, mimo usilnych starań – nie wykazano żadnych uszkodzeń.

Czyli na tym przykładzie widać, że i stwardnienie rozsiane (nie w każdym przypadku), ale bywają wyleczenia i powrót do normalnej sprawności, czego przykładem jest pan Jan Włodzimierz K.

Numeru historii choroby nie będę podawał, ale w razie potrzeby można odszukać, jeśli kogoś zainteresuje ta sprawa. Dziękuję Państwu.
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